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KRAJOBRAZ PO PREMIERZE 

Pokochać „Biesy" ... 
- Ja kocham ten spektakl - po­

wiedziała opuszci.ając widownię 
kobieta rotogralik od dawna zwią­
zana z teatrem. - Ten spektakl jest 
dobry - szepnęła znacząco znana 
scenogratl<a, kiedy mijałyśmy się 
w damskiej toalecie. Nie da się 
ukryć, że „Biesy" Krzysztora Ba­
bickiego wywarły spore wrażenie 
na premierowej publiczności. 

Przedstawienie miało swój specy­
ficzny klimat - trochę niesamowity. 
W znacznej mierze nastrój ten two­
rzyh! mnzyka Stanisława Radwa- · 
na, odgrywająca w tym spektaklu 
bardzo istotną rolę. 

. "~~esy" ~ostojewskiego są po­
w1ese1ą wielowątkową, bardziej 
fi.lozo.fi~ną niż polityczną i absolut­
nie niejednoznaczną. Teatralnej a­
daptacji tekstu dokonał w 1959 roku 
Albert Camus. Tą właśnie adapta­
cją posłużył się Krzysztor Babicki. 
Wnikliwy widz dowie się tego z pro­
gramu pod warunkiem, że ma dobry 
wzrok, bo nazwiska Dostojewskiego 
i Ca~usa wypis~no bardzo drobnym 
drukiem. Nazwisko reżysera Babic­
kiego napisano wyraźnie, literami 
dwa razy większymi. 

Centralną postacią, wokół której 
obraca się akcja „Biesów", jest Mi­
kołaj Stawrogin. Rolę tę powierzo­
no Jarosławowi . Tyrańskiemu 
graj'\c:c:mu z kon:-vencjonalną popra~ 
wnosc1ą. Pozornie trudno mu coś za­
rzucić, jednak nie udało mu się z 
postaci wydobyć ani głębi duchowej 
rozterki, ani też specyficznej demo­
niczności. StaWt9gin Tyrańskiego 
był płaski i jednowarstwowy. 
Szczególnie widoczne to było w 
scenach z Piotrem Wierchowień­
skim, zagranym doskonałe przez 

Jacka Mikołajczaka. Stawrogin 
był poprawny, Wierchowieński -
świetny. Premiera „Biesów" poka­
zała, jak dobrymi aktorkami dyspo­
~uje g~ańs~ teatr. Doskonałą, pełną 
mdyw1duahzmu kreację stworzyła 
Halina Winiarska jako Barbara · 
Stawrogina. Na jej tle nieco blado 
wypadł Stanisław Michalski w roli 
ojca Wierchowleńsklego. Dosko­
nałą rolą kobiecą była Marla Lle­
biadkin w wykonaniu Doroty 
Ktilak. Doprarowana była w naj­
drob~iejszych szezegółach. Od pier­
wszej sceny obfąkanego śpiewu i 
szalonego tańca kaleki aż do rozmo­
wy ze Stawroginem Dorota Kołak 
była perfekcyjna. Lii.ę Drozdow 
dobrze zagrała Ewa Kasprzyk. Dy­
namiczna, kapryśna i władcza, a wo­
bec Stawrogina pełna pokornego 
i;xidziwu, Liza była postacią bardzo 
zywą, ro podkreślało tym bardziej 
sztuczność postaci Stawrogina. 

Reżyserowi nie udało się uniknąć 
dłużyzn, ro jest o tyle męczące, że 
spek1;3kl i tak jest długi (ponad trzy 
go~1~y z przerwą). Krzysztof Babi­
cki me uległ pokusie zrobienia ze 
swoich „Biesów" historii czysto po­
litycznej. A jednak dramatyczne 
p~ejście od naiwnych niero, czysto 
:-aionowych .dyskusji kanapowych 
1~eologów do popełnianych w imię 
mesprawdzalnych ideałów mor­
ders1"'. pokazano "'. sposób jasny. 
Tak jak klęskę idealistycznego, 
książkowego liberalizmu. 

Gdańskie „Biesy" są przedstawie­
niem w miarę udanym i na pewno 
warto je zobaczyć, zwłaszcza dla 
kilku naprawdę dobrych kreacji 
aktorskich. 

Joanna Ewa JARZYMOWSKA 


